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n M dA 


Z KLINIKI OKULISTYCZNEJ Prof. ARLTA w WIEDNIU. 
Rzadki przypadek choroby spojówkowćj. 


Podal Dr. Alfred Ignacy Laskiewicz de Friedensfeld, Lekarz 
praktykujący w tejże blinice i Demonstrator w Zakładzie histolo- 
giezno-fizyjologicznym Prof. Briickcgo. 


(Ciąg dalszy.) 


Zdaje się, że sprana owa była zapalną: gdyż po- 
wieki często hyły gorące, zawsze nabrzmiałe, skóra wciąż 
zaczerwienicną. To tóż niektórzy. lekarze, którzy chorego 
obserwowali, zaliczyli jego cierpienie do rzędu śluzotoku 
przewlekłego (Ulennorrhoca chronica), tak wielce uogól- 

nionego przez Prof. Arlta. 


Gdy większa część młodszych oftalmologów, np. Stell- 
wag v. Carion, Schweigger i wielu innych, zachowuje 
nazwę blemnorrhoca chronica tylko dla oznaczenia owej 
choroby spojówkowej, która jest bezpośrednićm następstwem 
śluzoropotcku ostrego wiewiorowego (blennorrhoea acula 
gonorrhoica); tymczasem Arlt, ucgólniając pojęcie śluzo- 
toku przewłocznego, zalicza dd owej gromady rozmaite 
postaci chorobowe, których natury zakaźnćj trudno czasem 
z pewnością Kota Iuni więc autorowie owe choroby 
rozróżnili i podzielili na: śluzotok przewlekły, jaglicę czyli 
modźelowatość powiek węzłowatą, rozlaną i mięszaną 
(ophth. granul., blenn. chron; ophth. acgypt., milit; tra- 
choma conjunct. papillosum, diffusum et mixtum). Do- 
tychczas jeszcze Prof. Arlt oznacza nazwą blenn. chron. 
wszelkie przewłoczne zapalenia spojówki (niewątpliwej lub 
podejrzanćj natury zakaźnćj), jeżeli błona ta ma powićrz- 
chnię niegladką, zacząwszy od lekkiego stopnia, gdzie spo- 
jówka, podobna do aksamitu, zdaje się być kropkowaną, 
jaszczuruwatą (chagrinirt), okazując mnóstwo drobniutkich 
ziarneczek czerwonych, żóliawych, lub szarawych; aż do 
owego stopnia, w którym na powierzchni spojówki, zna- 
cznie zaczerwienionćj, obrzmiałćj i nacieklćj, widać mnó- 
stwo brodawek, guziczków i wyrośli różnoksztaltnych (np. 
w postaci kurzego grzebienia), które, łącząc się często 
między sobą, stanowią grube składki, lub też nieforemne 
i buchaste wyniosłości. W nieżycie widzimy spojówkę za- 
czerwienioną, (naczynia nastrzykane dają się jednak dokła- 
dnie dostrzedz i rozróżnić), obrzękłą i nacieklą płynem su- 
rowiczym. W śluzotoku zaś spojówka jest znacznićj i jedno- 
stajnie zaczerwienioną, naczyń nie podobna nawet i za po- 


AZ 


zo 


mocą lupy rozpoznać, obrzęk spojówki jest znaczniejszy. 
Spojówka bywa w śluzotoku naciekła treścią wlóknikową bar- 
dzićj surowiczą, lub galaretowo-włóknikową, w skutek tego 
nieprzeźroczysta, tak, iż ani poznać gruczołów Meiboma, ani 
powięzi gałkowo-powiekowej (fascia tarso-ocularts). Je- 
żeli wypocina włóknikowa na powićrzchni spojówki krze- 
pnie w postaci błony biało-szarawćj lub czerwonawo-sza- 
rój i oddziela się razem z przybłonkiem obumarłym, mówi- 
my o dławcu spojówkowym (conjunctivitis membranacea s. 
crouposa), Jeżeli zaś znaczna ilość masy włóknikowej 
krzepnącćj wydziela się w głąb istoty spojówkowej, i jeśli 
w skutek zastoju krwi i może w skutek działania pier- 
wiastków gnilnych, albo utworów żyjących (zarodków, 

grzybków, mikrokoków), powierzchowna warstwa samej 
istoty spojówki razem z przybłonkiem i ową wypociną 
obumiera, tak, ze części obumarłe zamieniają się w strup, 
odpadają i pozostawiają owrzodzenie: wtenczas choroba ta 
zowie się błonicą spojówki (diphiheritis conjumctivae). W nie- 
życie zdarza się czasem, że tu i owdzie brodawki spójów- 
kowe są powiększone, obrzękłe; czasem widać i pęcherzy- 
ki (Bläschen- Catarrh), gdy właśnie ciecz wypocinowa pod- 
niesie część przybłonka. W śluzotoku są zmiany anatomi- 
czne całkiem innego rodzaju. W śluzotoku ostrym, równieź 
jak i w ropotoku noworodków, spojówka bywa naciekłą 
i przepełnioną drobnemi komórkami, ciałkami wędrującemi 
chlonicowatemi (Lymphkórperchen), białemi ciałkami krwi, 
komórkami śluzowemi i ropremi; brodawki bywają po- 
większone, wobrzękłe, czasem nowo utworzone i bujające; 
naczynia nmastrzykane i rozszerzone; bujający przybło- 
nek bywa często i w znacznćj ilości wydalany i wciąż 
się odnawia. Masa wypocinowa surowiczo - włóknikowa 
przenika istotę spojówki samćj; czasami owa wypocina 
krzepnąca włóknikowa wydziela się tak obficie, sięgając 
w głąb spojówki, iż widzimy przejście do błonicy spojówki, 
(choroby bardzo rzadkiej w Wiedniu, najczęścićj zdarzającej 
się w Berlinie); zowiemy to okresem błoniecowym śluzotoku. 
W śluzotoku przewlekłym uważamy zawsze bujanie bro- 
dawek spojówki: są one obrzękłe, powiększone, często no- 
wo utworzone. I tu widzimy również naciek drobnokomór- 
kowy i surowiczo lub galaretowo włóknikowy, w rozmai- 
tym stósunku złożony, i sięgający często głębićj, aż do 
istoty tak zwanćj chrząstki powiekowćj `°). 


') Według nowszych badań drobnowidowych trzeba chrząstkę 
powiekową (tarsus) zaliczyć do działu tkanin łącznych, po- 


W załamku (fornix) spojówki są łagiewki chłonicze 
(t. zw. Trachom-Driisen od. Follikel) znacznie powiększo- 
ne i naciekłe komórkami wypocinowemi; gruczoły grono- 
wato-cewkowate Krausego całkiem niezmienione, czasem 
tylko surowiczo nasiąkłe; gruczoły cewkowate Henlego, 
znajdujące się w części chrząstkowćj i przechodnićj spojówki, 
są przedłużone, nierówno rozszórzone i wężykowato pokrę- 
cone, w skutek nacieku sąsiednich części; gruczoły Mei bo- 
ma nie pokazują w tym okresie choroby żadnych zmian. 
Przybłonek buja i odnawia się nieco rychlej, rzadko podnosi 
się miejscowo w postaci pęcherzyków; częścićj zaś uważamy, 
szczególnićj w załamku spojówki odpowiednio łagiewkom 
chłoniczym wyniosłości różnej postaci i wielkości, kropki, 
guziczki, brodawki galaretowate, żółtawe lub czerwono- 
szare, o powiórzchni nierównćj, ale lśniącćj, Jestto zwy- 
rodnienie przybłonka i głębszych części spojówki, jéj bro- 
dawek lub łagiewek limfatycznych, przenikniętych wypoci- 
ną galaretową; wyniosłości te, podobne do żabiego krzeku 
lub do ikry, zowią się ziarnkami jaglicowemi (Trachomkór- 
ner). Po pewnym czasie przechodzi choroba w okres za- 
bliźnienia: spojówka wtedy jest podobna do błony ścię- 
gnistój, bezkrwista, cieńsza; wyniosłości, brodawki znikły; 
spojówka skurcza się; powieka jest cieńszą i krótszą, 
chrząstka skrzywiła się uieckowato, tak, iż rzęsy trą się 
o rogówkę (enitropium et trichiasis). Gruczoły Meiboma 
są skrzywione, ulegają ciśnięciu i zanikają; gruczoły cew- 
kowate Henlego, których szyjka jest ścieśnioną lub zam- 
kniętą, są jakby uwięzgłe, stanowią jamki, napełnione przy- 
błonkiem klejniowo przeistoczonym. Worek spojówki bywa 
coraz mniejszy, tak, że możba, odciągając powieki od gał- 
ki ocznój, spostrzedz cienkie składki, które w kierunku 
osi oka bezpośrednio od brzegu rogówkowego są naprężo- 
ne. W okresie tym zamiast nacieku komórkowego, wypo- 
cinowego, znajdujemy istotę spojówki i chrząstki powieko- 
wój przeistoczoną w tkaninę bliznowatą, ścięgnistą, w któ- 
rój pod mikroskopem widać mnóstwo włókien łącznych 
cieniutkich i grubszych, ściśle z sobą połączonych, czasem 
się krzyżujących, i nieco Bzórszych tasiemek ścięgnistych, 
zaopatrzonych w jąderka, 


Za rozpoznaniem śluzotoku przewlekłego u naszego 
chorego przemawiają: wywiady (anamnesis), początek i 
cały przebieg choroby. Chory, mając przedtóm zawsze 
zdrowe oczy, po raz piórwszy zachorował w Galicyi. Cho- 
roba ta, jak wiadomo, panuje najsilnićj szczególnie w u- 
bogićj klasie narodu po większćj części pomiędzy ubogi- 
mi fzraelitami nietylko w Galicyi, ale i w Królestwie 
Polskióm, w W. K. Poznańskićm, w Prusach Wschodnich, 
na Bukowinie, w Rumunii i w Kosyi połudmowój. 


Zdaje się, że choroby tćj nie można nazwać endemi- 
czną, albo nagminną: gdyż rozszórzenie się jéj mniój zale- 
ży od klimatu, niż od sposobu życia ludzi nią dotkniętych, 
W Węgrzech, Tyrolu, Szwajcaryi, we Włoszech i we Fran- 
cyi południowój choroba ta — śluzotok ócz przewlekły — 
nie jest w tym stopniu, jak u nas w Galicyi, rozpowsze- 
chnioną; w tych krajach zdarzają się tylko pojedyńcze 
przypadki owćj choroby, — jak wszędzie — pozostałćj po 
śluzotoku ostrym. 


nieważ ani śladu nie ma w nićj jamek lub ciałek chrząst- 
kowych; komórki okrągłe i wrzecionowate, znajdujące się 
w niej, są komórkami łącznemi, gdyż mają wypustki i łą- 
cza się z włóknami; te ostatnie, mając jąderka, ściśle się 
łączą między sobą; pęczki ich gdzie niegdzie krzyżują Bię; 
nareszcie tarsus jest zaopatrzony w naczynia, czego nie ma 
w prawdziwych chrząstkach. Zob. Waldeyer: Lider u. 
Conjunetiva w Graefe et Saemisch Handb. d. gesammt. 
Augenhkde, I. B., 1875, pg. 236. 


Już od dawna przyznali okuliści, że, chcąc zapobiedz 
szórzeniu się owćj choroby, oprócz środków lóczniczych, 
miejscowo używanych, koniecznie potrzeba odosobnić takich 
chorych od ludzi zdrowych i takich, którzy innemi choro- 
bami ocznemi są dotknięci; niezhędnie są tóż potrzebne 
w tym celu: powietrze czyste, niezbyt ciepłe i nie wilgo- 
tne, przewietrzanie (wentylacyja), czyste łóżka, czystą bie- 
lizna i odzież; wreszcie należy przestrzedz osoby, otacza- 
jące chorego, jak łatwo mogą się zarazić i t. p. Otóż, jak 
wiadomo, pomieszkania i sposób życia ubogich Izraelitów 
u nas w Polsce wcałe nie odpowiadają tym wymogom. 


Wracając do naszego chorego, nie możemy przypu- 
ścić, aby choroba jego była skutkiem ropotoku ostrego; 
temu sprzeciwia się podanie chorego: nie miał rzeżączki; 
lekarze w Galicyi nie widzieli nacieku zapalnego spojówki 
gałkowój (chemosis) w około rogówki, prowadzącego do 
owrzodzenia lub martwiny rogówki. Lókarze w Galicyi 
natychmiast użyli środków przeciw śłuzotokowi przewle- 
kłemu i na klinice Prof. Rydla stwierdzono toż rozpozna- 
nie. Możnaby sądzić, że chory był najprzód tylko do- 
tknięty nadzwyczaj silnym, może nawet nagminnym nieży- 
tera spojówki, który, w skutek nieodpowiedniego zachowa- 
nia się chorego (bo przytóm cały miesiąc pracował jako 
mularz) i niektórych innych wpływów szkodliwych, mógł- 
by, zdaje się, zamienić się w śluzotok, przybrać postać tój 
choroby przewlekłój i zaraźliwój. Według Arlta jednak 
(Ueber Aeltologie u Therapie der Bimdchuutblennorrhoe, 
Vortr. im N. O. Verein, Wien 1875, str. 21) niepodo- 
bna przypuścić, ażeby nieżyt, choćby najsilniejszy, mógł 
przejść w śluzotok. 

Następujące szczegóły stanowią rozpoznanie śluzoto- 
ku przewlekłego nieco wątpliwóm: 1) Znaczne i samois- 
tne bujanie spojówki pod postacią nowotworu rozlanego : 
guziczki i wyrośle tej błony, będąc 2 razy metodą Volk- 
manna, przez oskrobywanie, calkiem zniszczone, pomimo 
tego po raz 3ci na tymże miejscu się odnowiły (locale Re- 
cidive). 2) Obrzmienie gruczołów chłoniczych zdarza się bar- 
dzo rzadko: w przeciągu 4 lat, oglądając przeszło 5000 
chorych rocznie na klinice Prof. Arlta, nigdy dotychczas nie 
uważałem współudziału gruczołów limfatycznych w śluzotoku 
ócz; chociaż zdarzało mi się oglądać nadzwyczaj dużo i 
to bardzo ciężkich przypadków szczególnie u polskich ży- 
dów. 8) Przeciw rozpoznaniu śluzotoku przewlekłego 
wreszcie przemawiałaby najbardzićj i ta okoliczność, iż 
nie można z pewnością twierdzić, że choroba była za- 
kaźną. Żałuję bardzo, że nie postanowiono zrobić do- 
świadczenia. Najlepiej robić takie na ludziach ociemnia- 
łych albo cierpiących niedoślep w skutek przewlekłćj 
łuszczki (pannus siccus) lub bielma (leucoma adhkae- 
rens): w tych bowiem przypadkach możnaby, za przy- 
kładem Piringera (die Blennorrhoe am Menschenauge 
Graz 1841) i innych autorów, zastósować szczepienie ślu- 
zotoku (wprawdzie pewnićj jest użyć wydzieliny śluzoto- 
ku ostrego i ostrawego) do celów lóczniczych, dla wywo- 
lania zapalenia rogówki. Dla doświadczeń możnaby, jak 
to czynił Piringer, użyć ślepych lub takich chorych, 
którym wyłuszezono gałkę. Chory nasz, nie mogąc zaraz 
z początku wiedzieć o zaraźliwój własności wydzieliny le- 
wego oka, która często była nadzwyczaj obfitą. nigdy ani 
najmniejszój dolegliwości nie czuł w oku prawóm, chociaż 
chorego oka nawet i w nocy nie zawięzywał. Musiałby to 
być rzadki traf, którego nie łatwo wytłómaczyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi., 


PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE. 


Wykład Elektroterapii, do użytku lókarzy praktycznych zastóso- 
wany, skróślił Stanisław Domański, Dr. medycyny i chirurgii, 
Docent nanki o chorohach układu nerwowego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim itd., z 51 drzeworytami w tekscie. Warszawa, w dru- 
karni Gazety lekarskićj. 1876 r. (Stanowiący część Biblijoteki 

Umiejętności lekarskich, wydania Redakeyi Gazety lekarskiej ). 


(Dokończenie). 


W części trzecićj, patologicznój i terapeutycznćj, 
zwraca autor uwagę na to, że elektryczność nie jest ża- 
dnym środkiem eudownym, *że ona wprawdzie jest środ- 
kiem bardzo dzielnym; lecz w tych razach, w których 
jego działanie fizyczne i chemiczne nie wystarcza do usu- 
nięcia zmian chorobowych, jest Środkiem nie mającym 
żadnego znaczenia. 

Zastanawiając się nad różnicą, jaka zachodzi mię- 
dzy prądem galwanicznym a indukcyjnym, radzi używać 
galwanicznego, gdzie chodzi o działanie chemiczne lub 
termiczne, a zatóm w celu wessania wypocin, do galwa- 
nokaustyki, lub jeśli mamy uspokoić chorobowo podwyż- 
szoną czynność nerwową, jak np. w bolu; prąd indukcyj- 
ny zaś draźni i wzmacnia, dla tego tóż zasługuje na pićrw- 
szeństwo przy obniżeniu czynności nerwowćj. jak w nie- 
czułości, porażeniu, upośledzeniu krążenia i odżywienia, 
w rozmaitych formach zaniku i t. d. 

Przechodzi następnie zboczenia nerwów czynnościo- 
we, mówi o bólach nerwowych w ogólności, wyliczając 
leki przeciw nim wskazane, do których słusznie zalicza: 
kąpiele parowe, środki odciągające do skóry, lub przewo- 
du pokarmowego, środki przeciwzapalne, jakoto pijawki, 
lód, szaruchę, dalój chinin i wstrzykania podskórne; w o- 
cenianiu przerzeczonych lóków widać znakomitego i do- 
świadczonego praktyka, który nie zamilcza o ujemnćj war- 
tości lóków; wreszcie wspomina o przecięciu i wycięciu 
kawałka nerwu; mówiąc zaś o elektryczności, jako lóku 
w rwach, prądowi stałemu czyli galwanicznemu wyższość 
nad indukcyjnym przyznaje. Przechodzi następnie kolejno 
rwy: nerwu troistego, mówi o rwie tyło-głowowój, karko- 
ramieniowój i kulszowój; przy tój ostatnićj nie wspomina 
o użyciu wewnętrznóm i zewnętrznóm olejku terpentyno- 
wego częstokroć bardzo skutecznego w tćj niemocy, jak o 
tém nieraz miałem sposobność przekonania się, tak, że jeden 
chory drugim udzielał recepty odznaczającój się skutecznością. 

W rozdziale 14tym traktuje o rozmaitych postaciach 
nieczulicy, jak nie mnićj o jój podziale anatomicznym. 
o stósowaniu prądu elektrycznego do rozpoznania chorób 
nerwów czuciowych; w następnym rozdziale mówi 0 za- 
stósowaniu elektryczności do badania nerwów ruchowych. 

Rozdział 17ty zawióra rzecz o kurczach, mianowicie 
o szczękościsku, o kurczach w zakresie nerwu  troistego, 
nerwu twarzowego i nerwu dodatkowego Willizyjusza. 
Kurczami czynnościowemi zowie autor choroby nerwowe 
objawiające się przeważnie kurczami mięśniów potrzebnych 
do pewnój oznaczonój czynności, lub nawet w śród samych 
do nićj usiłowań: tu należy kurcz pisarski, fortepianistów 
i t. d; w ostatnich czasach Onimus i Dr. Domański opi- 
sali kurcz telegrafistów; podpisanemu znana jest telegra- 
fistka, która zawód swój opuścić musiała z powodu wła- 
ściwego kurczu, który tyle razy się powtarzał, ile razy 
się do swój pracy zabićrała. Następnie mówi o kurczu 
przepony; autor wprawdzie wspomina, że on bywa zwia- 
stunem śmierci w wielu cierpieniach połączonych z wy- 
niszczeniem, w cholerze azyjatyckićj np. czkawka była 
przypadłością niebezpieczną; atoli wyjątkowo chorzy wra- 
cają mimo niój do zdrowia; w chorobach z brakiem sił, 
upadem tychże, jak np. w zapaleniu płuc starcowóm 
czkawka bywa zwiastunem śmierci. 


Co się tyczy czkawki na tle macinniczóm, to przy- 
znać należy. że jój nie tylko żydóweczki i żydówki, to jest 
stanu wolnego i mężatki, ale i osoby płci męskićj podle- 
gają, jak liczne tego mam przykłady; lecz nie tylko u 
nas w Galicyi, ale i w innych krajach mają Izraelici do 
pewnych chorób, a mianowicie nerwowych znakomite uspo- 
sobienie; i tak padaczka, pląsawica, cukrzyca, zaćma, ja- 
skra, bardzo często się u Izraelitów wydarza. Środek 
w czkawce zalecany, a przez autora pominięty, a jest nim 
bromek potasu, nie raz skuteczność swą okazywał; nato- 
miast od środków kojących skutku wielkiego obiecywać 
sobie nie można. Najskuteczniejszemi środkami podług 
mnie są gorczyczniki w kształcie papieru kigollotowego 
od czasu do czasu stósowane, kąpiele ciepłe sodowe lub 
potasowe, dyjeta nie pobudzająca i bromekj potasu; gdyż, 
jak wiadomo, uspakaja pobudliwość narządu płciowego. 

W rozdziale 18tym mieści się rzecz o porażeniach 
i zastósowaniu elektryczności do rozpoznawania tychże; 
następnie mówi o porażeniach mózgowych, rdzenio-pacić- 
rzowych i obwodowych; przy lóczeniu porażeń autor za - 
stanawia się nad tém, którego używać należy prądu: gal- 
wanicznego czy indukcyjnego? i słusznie zauważa, że tak 
jeden, jak i drugi, ma prawo obywatelstwa w terapii, 
atoli granica między jednym a drugim prądem nie jest 
ściśle oznaczoną. Prąd galwaniczny zasługuje na użycie 
w cierpieniach ośrodków nerwowych, to jest mózgu i rdze- 
nia pacierzowego, gdzie chodzi o łagodne podrażnienie 
układu nerwowego bez wstrząśnień, jakie prąd indukcyjny 
zwykł sprawiać. Prądem indukcyjnym zaś elektryzujemy 
nerwy, gdy porażenie jest chorobą nerwów; alboli tóż fa- 
radyzujemy mięśnie, a to wtedy, gdy cierpią ostateczne 
zakończenia nerwów, lub kiedy włókna mięsne następowo 
ulegają zanikowi. 

Autor przechodzi następnie wszystkie formy poraże- 
nia; bardzo pięknie skróślił porażenia zwrotne, treściwe 
i jasne przytaczając pojęcia najnowsze o tćj postaci pora- 
żenia. Tu wspomina o porażeniach po chorobach długo- 
trwałych, jak niemnićj o parażeniu kiłowóm. dodając, że 
porażenie kiłowe nie ma żadnćj cechy odrębnćj, po którćj- 
by je z pewnością można było rozpoznać; atoli z więk- 
szóm lub mniejszóm prawdopodobieństwem można mówić 
o porażeniu kiłowóm, jeśli są niewątpliwe zmiany kiłowe 
w innych narzędziach (szankier twardy lub ślady onego), 
i jeśli nie ma innych powodów anatomicznych do po- 
wstawania danego porażenia, nadto przebieg pomyślny pod 
wpływem terapii przeciwkiłowćj: wszystkie te okoliczności 
razem wzięte, przemawiają za porażeniem przyrody ki- 
łowćj. 

Mojóm zdaniem terapija ex juvantidus et nocentibus 
nie stanowi dowodu, że cierpienie jakie jest przyrody ki- 
łowój: wiadomo bowiem, że po zaprowadzeniu wziernika 
ocznego, jako środka rozpoznawczego chorób oka, wszyst- 
kie zapalenia wewnętrznych części w skład oka wchodzą- 
sych, jakoto zapalenie nerwu wzrokowego, siatkówki, na- 
czyniówki lóczono szaruchą bez względu na to, czy za- 
palenia przerzeczone były przyrody kiłowćj, lub tóż nie. 
Wynik przerzeczonego lóczenia bywał często pomyślny: 
bo w ogóle rtęć i jój przetwory, jak wiadomo, skutecznie 
działają w chorobach zapalnych, jako leki antyplastyczne 
(przeciwtwórcze), Wszakże przed 30 laty lóczyliśmy za- 
palenie płuc, opłucny, zapalenie otrzewny często wielkie- 
mi dawkami chlorku rtęci (kalomel), a często z dobrym 
skutkiem; a przecież nikt nie sądził, że zapalenia wyż 
przytoczone były kiłowój przyrody. 

Zdaje mi się, że teraz wszędzie widzą kiłę, jak 
przed nie dawnym czasem wszędzie widziano zimnicę i 
bagiennicę (malaria); tylko ścisłe badanie i należyte roz- 
ważanie pojawów istniejących zapobiódz może przesadzie 


i nadużyciu: nie ma nie szkodliwszego, jak lóczyć chorobę 
urojoną, medycyna winna się wystrzegać wybryków bujnój 
wyobraźni i tylko trzymać się rzeczywistości. 

Następnie mówi autor o porażeniu ostrém dośrod- 
kowóm, o macinnietwie, niemocy Basedowa, pomazaniach, 
niedołęztwie męzkićm, pląsawicy, dusznicy bolesnój, gość- 
cu mięśniowym, zaniku twarzy połowiczym postępowym, 
o zaniku mięśniów postępowym rzeczywistym i wrzeko- 
mym. W rozdziale 21 mówi o zapaleniu i zaniku nerwów, 
o wiądzie paciórzowym; choroba ta jest wiernie i obszer- 
nie skróślona, anatomija patologiczna, symptomatologija, 
dyjagnostyka bardzo jest starannie opracowana, lóczenie 
tak co do środków lókarskich na wewnątrz podawanych, 
jako tóż za pomocą elektryczności szczegółowo podane; 
bardzo słusznie autor sprzeciwia się w tój chorobie uży- 
ciu przetworów rtęciowych. Po strychninie sobie wiele 
obiecuje, zwłaszcza, że Nagel w zaniku nerwu wzrokowe- 
go skuteczność onego wykazał. Chociaż użycia wody cie- 
płój i zimnój nie uważa za lék swoisty; to jednak dzia- 
łanie jój uważa za korzystne dla chorych; nie sprzyja 
większym i zawiłym procedurom, sądząc i to słusznie, że 
przesada nie rzadko chorym zamiast pomagać, szkodzi; 
wreszcie, w lóczeniu tój niemocy, elektryczności odpowie- 
dnie wskazuje miejsca. Mówiąc o porażeniu zanikowóm 
dzieci, przyznaje otwarcie, że skutki elektryczności w tój 
chorobie nie są wielkie, a w żadnym razie nie odpowia- 
dają łożonój przez lekarza pracy, co łatwo pojąć, jeśli się 
uważy, iż lóczenie odbywa się wśród trwania głównej przy- 
czyny anatomicznój porażenia. 

W zastósowaniu elektryczności do psyckijatry! mówi 
o ogólnóm elektryzowaniu wprowadzonóm przez Boarda i 
Rockwella, podaje sposób użycia onego, nadto sądzi, że 
należałoby go spróbować, a to dla tego aby można było 
ustanowić wskazania i przeciwwskazania. Przy elektry- 
zowaniu ogólnóm używa się przeważnie prądu indukcyj- 
nego, który nie działa chemicznie, lecz za to drażni, od- 
świóża i do żywszćj pobudza czynności tak nerwy, jako 
tóż i mięśnie. 

Skutki przy elektryzowaniu ogólnóm występujące są: 
zmniejszenie nerwowości i przytępienia umysłowego, zmniej- 
szenie osłabienia ogólnego i bolu, poprawienie snu, zwię- 
kszenie się apetytu i poprawienie trawienia w ogólności, 
uregulowanie krążenia, w końcu polepszenie odżywiania 
całego ustroja. Autor sądzi, że ogólne elektryzowanie 
w śledziennietwie i zadumie winno być stósowanóm. 

Rozdział 28ci poświęcony jest zastósowaniu elektry- 
czności do chirurgii: autor opisuje w nim kilka narządów, 
objaśnia je dołączonemi rycinami, mówi o galwanokausty- 
ce, o jój wskazaniu i użyciu, o elektrolizie przeciw obrzę- 
kom, nowotworom, i przewlekłym zapaleniom, o lóczeniu 
ża pomocą nićj przerostu gruczołu tarczykowego (wola); 
własna doświadczenia autora w tym kierunku przedsiębra- 
ne nie bardzo go zachęcają do dalszych prób, chociaż 
Bruns i Chvostek użycie prądu galwanicznego w chorobie 
przerzeczonój z powodu jego skuteczności gorąco zalecają. 

W końcu autor opisuje nowy przyrząd indukcyjny 
lókarski Spamera, dołączając rycinę wyobrażającą ów 
przyrząd. 

Mnóstwo jest błędów drukarskich, mało atoli ra- 
żących. Język jasny i gładki, chociaż tu i owdzie nie po- 
prawny; kilka giermanizmów napotkałem przy czytaniu 
dzieła. 

Autor przysłużył się swóm dziełem piśmiennictwu 
krajowemu lókarskiemu: bo nie tylko zapełnił istniejącą 
lukę, gdyż nie posiadamy podobnego dzieła naukowego; 
ale opracował je tak, że odpowiada wszelkim wymogom 
nauki i gdyby było po niemiecku lub po francuzku napi- 
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sane, toby i w literaturze zagranicznój chlubne zajęło 
miejsce. 

Zresztą druk jest dobry, drzeworyty dobre, wydanie 
staranne. Dr. Warschawer. 


POSŁEDZENIA TOWARZYSTW. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie. 


Posiedzenie zwyczajne XVI, dhia 18go października 1876 r. 


Przewodniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych członków 20 
czynnych i 3 korespondentów. 


(Dokończenie.) 


8) Kol. Obałiński przedstawił chorego, na którym 
w Szpitalu św. Kazarza wykonał wypiłowanie stawu łok- 
ciowego. Od operacyi upłynęło 48 dni. Rana pooperacyjna 
zagoiła się, ruchy czynne w stawie łokciowym dają się wy- 
konywać, chociaż są nieco ograniczone, co w części temu 
przypisać należy, że człowiek ten jest bardzo nierozgar- 
niony, Ranę pooperacyjną opatrywano sposobem przeciw- 
gnilnym Listra z odmianą Thierscha. Przedstawiający uży- 
wa tego sposobu opatrywania już od dwóch lat; przedtóm 
leczył rany pooperacyjne przez przeciąg jednego roku 
wolnym przystępem powietrza (offene Wundbehandlung), 
przed 3ma zaś laty używał oprawy pokrywającój (Deck- 
Verband), której wypadki w swoim czasie opisał, i obie- 
cuje dla porównania podać wkrótce skutki opatrywania 
sposobem Listra, Jednym z zarzutów przeciw oprawie Li- 
stra jest jéj kosztowność. Jeżeli się zastanowimy nad tém, 
że paczka zawierająca kilka metrów gazy przeciwgnilnćj 
kosztuje 2 złr., że tych kilka metrów wystarczy tylko na 
kilka opraw: to przyznać musimy, że opatrywanie takie 
jest kosztownem, zwłaszcza, że prócz gazy przeciwgnilnój 
w skład tej oprawy inne nie mnićj kosztowne rzeczy 
wchodzą. Szpital św, Kazarza sam sobie sporządza gazę 
przeciwgnilną.—Już przed laty Ś czy 9ciu Lister wystą- 
pił z oprawą swoją, zalecając kwas karbolowy w mięsza- 
ninie z olejem lnianym i kredą utartą, którąto mięszani- 
nę gęstą jak ciasto, rozmazaną na cynie płatkowćj (sta- 
miol) przykładano na ranę. Po dłuższóm doświadczaniu L. 
przekonał się, że kwas karbolowy używany w tej ilości 
źle wpływa na rany, Uważali to i iani, np. Bardeleben 
zwrócił uwagę na jednóm z posiedzeń berlińskich na to, 
iż kwas karbolowy w mocniejszym rozczynie używany 
sprawia jeśli nie zawsze różę, to przynajmniój często wy- 
prysk na około rany ( Wundeczem). Przemyśliwał tedy Li- 
ster nad tóm, jakby uniknąć tćj szkodliwości kwasu karbo- 
lowego. Doszedł da tego, opierając się na doświadczeniach 
Pasteura, które stwierdziły, że gnicia przeważnie polega 
na prątkach (bacteria), która z powietrza do ran się do- 
stają, Ażeby przeto rany od prątków uwolnić, trzeba oczy- 
ścić z nich powietrze otaczające ranę, albo je od rany 
zupełnie oddzielić i ranę zamknąć szczelnie; zamknięciu 
jednak rany szczelnemu sprzeciwiało się przeświadczenie, 
że rany otwarte z dobrym odpływem pięknie się goją. 
Miał tedy na celu, aby dopływ powietrza był dobrym, aby 
jednak to powietrze było dobrze oczyszczone, a to za po- 
mocą kwasu karbolowego, gdyż ten uważał za najlepszy ; 
z drugiéj zaś strony miał na celu, aby opatrunek ten nie 
tamował odpływu cieczy z rany; zapobiegł wreszcie i te- 
mu, aby kwas karbolowy nie drażnił skóry ranę otaczają- 
cćj. Oprawa Listra da się zastósować tak na rany świćże, 
jako tćż i na zastarzałe wrzody; te ostatnie trzeba przed 
opatrywaniem oczyścić mocniejszym rozczynem kwasu kar- 
bolowego, co się także tyczy ran przedtóćm w inny sposób 


topatrywanych. Na ten cel można także użyć kwasu boro- 
wego, rozczynu chlorku zynkowego i t. d. Tak oczyszczo- 
ną raną uważa się jako świćżą, 

Dajmy na to, że mamy ranę amputacyjną, która 
świćżo ma być opatrzoną. Otóż aby powietrze ją otacza- 
jące oczyścić, służy ku temu rozpylacz (pulverisator), z któ- 
rego jeszcze podczas aktu operacyjnego dobywająca się 
mgla karbolowa (spray) przenika powietrze otaczające 
ranę. Zamiast kwasu karbolowego, którego się w tym ra- 
zie używa jako rozczynu 2'/, °, może posłużyć także roz- 
czyn kwasu salicylowego, który ma tę przed tamtym zale- 
tę, że nie ma tak silnego zapachu. W tem miejscu Wy- 
kładający przedstawił rozpylacz ze szkła, a tem samem 
z materyjału, na który kwas karbolowy chemieznie nie dzia- 
ła. Niekorzyścią mgły kaibolowćj jest to, że pole opera- 
cyjne nieco zasłania, a wiiżąc i ziębiąc ręce, w operowa- 
niu nieco przeszkadza; po kilkakrotnem jednak używaniu 
można się do tego przyzwyczaić. Lister radzi, aby ope- 
rujący i asystujący obmywali ręce w 5%, rozczynie kwasu 
karbolowego. Volkmann nastaje o to, aby paznogcie były 
oczyszczone i żeby narzędzia leżały w naczyniu z rozczynem 
kwasu karbolowego. Pole operacyjne powinno być oczysz- 
czone z wszelkich tłuszczów, włosów i t. p. Tamowanie 
krwi ułatwia się użyciem pętli Eemarcha. Przytem grub- 
sze naczynia widoczne podwięzuje się katgutem (jestto po 
prostu struna barania w ten sposób przyrządzona, że przez 
dłuższy czas moczy się w rozczynie 10%, oliwy karbolo- 
wėj). Wielu chirurgów sprzeciwia się używaniu katgutu 
dla tego, że tenże łatwićj się rozwięzuje, a tem samém 
staje się przyczyną krwotoków następowych. Otóż Wy- 
kładający używał kilkaset razy katgutu, ale jeszcze nigdy 
nie miał tego przypadku; jeżeli się katgut nie zbyt krót- 
ko obetnie, lecz zostawi końce na 1 cm. długie, wtedy nie 
rozwiąże się. Jak doświadczenie uczy, katgut grubości zwy- 
kłćj nitki zazwyczaj w 5—6 dni zostaje wessany. Nastę- 
pnie trzeba spoić ranę. Lister radzi, aby szwy węzełko- 
we robić z katgutu. Wykładający zaś używa zawsze dru- 
tu srebrnego: struna owcza bowiem z przyczyny zbyt 
rychłego wessania może stać się przyczyną oddalenia się 
brzegów rany od siebie. Od wpływów gnilnych chroni ra- 
nę sama oprawa; wpływy zaś mechaniczne usuwa sączek, 
który przy ranach amputacyjnych jest koniecznym; jest 
on zaś według pojemności rany różnój wielkości, a kilka 
otworów w ścianie jego prowadzi do środkowego wydrą- 
żenia; z jamy rany sterczą końce tuż przy ranie obcięte, 
Sączkiem tym ścieka surowica z małą ilością ropy zmięsza- 
na. Właściwa zaś oprawa Listra składa się: 1) z osłon- 
ki jedwabnćj (silk protectiv) przylegającej bezpośrednio 
do rany; jestto bardzo delikatna ceratka jedwabna po- 
wleczona rozczynem żywicy kopalowój, na której powierz- 
chni rozprowadzona warstewka mięszaniny dekstrynu i kw. 
karbolowego. Jestto tkanina mięciutka, którćj bierze się 
tyle, aby dokładnie pokrywała ranę i sięgała nieco po za 
nią na wszystkie strony, chroniąc brzegi jój od drażnienia 
kwasem karbolowym. (Na samćj ceratce ochronnój ilość kw. 
kerbolowego jest bardzo nieznaczna), Síl% protectiv wyra- 
biany bywa fubrycznie. 2) Najważniejszą część oprawy Li- 
strowój stanowi gaza przeciwgnilna, z miej bowiem robi 
się przykładki (compresses) w ośmioro złożone i na ranę 
przykładane, jako tóż i opaski, za pomocą których całą 
oprawę się utwierdza, Ponieważ zaś gaza fabrycznie do- 
starczana jest drogą i tylko raz może być użytą, co tak- 
że bardzo się przyczynia do podniesienia ceny oprawy 
Listrowój: przeto kol. O. wyrabia ją sam w szpitalu św. 
Łazarza. Ku temu celowi służą naczynia o podwójnych 
dnach z blachy zynkowój (wyrobu Pana Filipowicza), w któ- 
rych muślin dobrze wyprany, a więc gumy pozbawiony, na- 
pawa się płynem składającym się z 7miu części parafinu, 
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Sciu części żywicy i lej części kw. karbolowego. Między 
podwójne dna naczyń wlówa się wrzącej wody, ażeby utrzy- 
mać ciepłotę jednostajną, a tym sposobem ułatwić napoje- 
nie muślinu płynem łatwo stygnącym. Przykładki i opaski, 
które już były użyte, a nie zostały bardzo zanieczyszczo- 
ne, mogą, po dokładnem wypraniu, powtórnie być napa- 
wane płynem powyżćj podanym. Kol. O. nadmienia, iż na- 
wet po trzykroć mogły być użyte niektóre opaski; co wła- 
Śnie znacznie zniża cenę oprawy Listrowćj, —Odmianę opra- 
wy Listrowej podał prof. Thiersch, który obrał drogę 
pośrednią między opaską z samej waty a oprawą Listra, 
mianowicie w ten sposób, iż na warstwę gazy, przykrywa- 
jącej ranę, kładzie watę napojoną kwasem salicylowym 
(5 — 10%,) pozbawioną zupełnie tłuszczu, następnie ją 
przykrywa warstwą gazy przeciwgnilnćj i całą tę oprawę 
przytwierdza opaskami przeciwgnilnemi, Oprawa przeciw- 
gnilna ma tę zaletę, że może być na ranie przez kilka 
dni zostawioną, co zależy od tego, czy wydzielina rany 
przesiąka widocznie na zewnątrz. Choremu, którego kol, Ob. 
przedstawia, przez przeciąg dni 48 zmieniano oprawę tyl- 
ko 16 razy. 

Kol. prof. Korczyński zapytuje koll. ginekologów, 
czy korzystają z postępów opatrywania ran sposobem anty- 
septycznym i czy używają zewnętrznie nowszych leków 
przeciwgnilnych w położnictwie. — Kol. Bylicki odpo- 
wiada, iż od roku na tutejszćj położniczćj klinice u każ- 
dej położnicy części rodne umywa się kwasem salicylowym 
i tenże przetwór do pochwy się wstrzykuje. Na wrzody 
połogowe, które się często wydarzają, używa się waty sa- 
licylowćj, która okazała się niezbyt lepszą od innych środ- 
ków. — Kol. Wilkosz podaje, iż prof. Spiegelberg każe 
obcinać paznogcie, wymywać następnie ręce szczotką i my- 
dłem i rękawy odsuwać w górę; w Pradze obmywają ręce 
chlorkiem wapna, w Dreźnie kwasem salicylowym, a w Wić- 
dniu kwasem karbolowym. 

Kol. prof. Koreczyńki zapytuje, czy kol. Obaliński 
wierzy w zdolność dezinfekcyjną oprawy przeciwgnilnćj, i 
czy może twierdzić z własnego doświadczenia, że oprawa 
ta zapobiega wytwarzaniu się grzybków. — Kol. Obaliń- 
ski odpowiada, iż wydzielina pod taką oprawą jest bar- 
dza skąpa, a własność dezinfekcyjna objawia się najlepićj 
têm, że skutki lóczenia są bardzo świetne, i że nie miówa 
wcale od 2 lat na oddziale swoim ani ropnicy, ani poso- 
cznicy po ranach świeżo zadanych; jedna tylko róża nie 
da się tą oprawą odstraszyć. Co się tyczy pytania, czy 
grzybki w wydzielinia znajdują się, to sam (kol. O.) nie 
ma pod tym względem doświadczenia; jednak Hueter i 
Orth mieli je znajdować. — Kol. Riedmiiller zapytuje, 
czy nie były robione doświadczenia tymolem, którego obe- 
cnie na klinice chirurgicznćj zaczęto używać. 


Dr. Dembowski. 


KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetn 
Jagiellońskiego. 


Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger. 


(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 46.) 


Drugi przepis poleca surowo wszystkim trudniącym 
się lekarskióm wykonawstwem (circa infirmorum tabulam 
practicantibus), aby, jeśli potrzeba, „przedewszystkióm na- 
pominali i nakłaniali chorego, iżby wprzód opatrzył się 
w posiłek duchowy, a potóra dopióro niech pomocną przy- 
łożą rękę“. Następuje ostrzeżenie, aby czytano jedynie 


autorów uznanych (probati); według ówczesnego rozumie- 
nia, wyraz ten stósowano do pisarzów kościelną mających 
approbatę, za czóm i w tym razie przemawia dodane okre- 
ślenie: „którzy są korzeniami umiejętności i początkami 
prawdy“, co jedynie do nieomylnych powag kościelnych 
odnieść się daje. 

Zawarowano z kolei, iżby, gdy potrzeba być leka- 
rzem nie tylko słowem lecz i czynem, nie został dokto- 
rem pod karą piekła i wykluczenia ze zgromadzenia (sub 
pena ychene 59) et exclusionis a Congregatione nostra) 
żaden zadawca trucizn lub ronideł przy jakiejbąć sposo- 
bności. 

Uchwalono jeszcze, aby ze względu na ogólne wy- 
kształcenie, nie dopuszczano do stopnia lekarskiego niko- 
go, coby poprzednio nie otrzymał godności mistrza sztuk 
wyzwolonych; aby wszyscy uczniowie wydziału lókarskie- 
go prowadzili się czysto i uczciwie (munde et honeste), po- 
święcając się obowiązkom leczenia; winien tóż każdy ubie- 
gający się o stopień być biegłym w języku i doskonałe 
mieć zmysły wszystkie; winien poprzednio pięć lat ślęczeć 
nad księgami i słuchać wykładów według zwykłego trybu 
uni wersyteckiego, a być uznanym za zdolnego przez tych, 
do których to należy. 

Do nieodzownych zalicza także warunków taż usta- 
wa udowodnienie egzaminem prywatnym nie tylko uzdol- 
nienia naukowego, ale i przymiotów moralnych; zwłaszcza 
tóż pod względem sumienia ma wprzódy kandydata zba- 
dać kanclerz główny i uznać go w tój mierze odpowiednim 
i dostatecznym (ydoneum et sufficientem), poczóm dopusz- 
czony będzie na prywatnóm zgromadzeniu doktorów do 
przysięgi, że starszym doktorom swojego wydziału okazy- 
wać będzie uszanowanie, głównie zaś swemu promotorowi, 
że popierać będzie dobro Uniwersytetu, że na innym 
Uniwersytecie stopnia nie przyjmie i że przestrze- 
gać będzie ustaw; wreszcie zobowiąże się również przy- 
sięgą: iż będzie prawdomownym, wiernym, pilnym, ukry- 
wającym troskliwie poruczone swój pieczy cierpienia sro- 
motne, nie obelżywym, ani kłótliwym, ani popędliwym, 
albo zarozumiałym. Nie małego snać żądano zasobu mo- 
ralnych przymiotów; tylko wątpić się godzi, czy składana 
przysięga, mogła je udzielić i zapewnić? Postanowiono, 
na wieczne czasy i nieodwołalnie, aby każdy mający osią- 
gnąć zaszczyt doktorski dwóch promotorów przyzwoicie 
ubrał, wyznaczając każdemu albo po 12 łokci najlepszego 
sukna, albo tóż po 6 grzywien na odzienie **). 

Na łókarzów zaś włożono obowiązek, aby, gdy ich 
kilku będzie wzywanych do chorego, poddali się kierownic- 
twu jednego z nich i to celniejszego, roztropniejszego, bie- 
glejszego i troskliwszego, a do którego chory największe 
ma zaufanie, iżby ten co wypadnie zarządzał. Natomiast 
naczelny lókarz (prothomedicus) obowiązany jest przyjmo- 
wać ochoczo powody uczniów i rówieśników, nie wahając 
się przyznawać im słuszności i nie wstydząc się zwierzać 


3) Gehennae nomen in veteribus non invenitur, sed primum a 
Salvatore ponitur. Hujus sermosis oceaslo fuit Idolum Baal, 
juxta Hierusalem parva campi planities... et locus in ea 
Idolo consecratus, qui appcllatur Gehennon, id est vallis 
filiorum Hennon, Hoc in loco deserta templi Dei victima 
hostias immolabant fllii Israel et con minatus est Deus, se 
locum illum impleturum cadaveribus mortuorum. Futura er- 
go supplicia et poenae perpetuae, qnibus peccatores punien- 
di sunt hujus loci vocabulo denotantur. Duplicem autem ge- 
hennam nimii ignis et sulpburis et tigoris plenissime in Job 
legimus. (Glossarium mediae et infimae Latinitatis conditum 
a Carolo Dufresne Domino Du Cange... Parisiis 1844 in 
IVto. Tom. III, pag. 501). 

Grzywna w r. 1434 równała się złotym polskim 42 i gro- 
szom 20; 6 grzywien zatćm równa się 256 złp. czyli 64 zł. 
austr. dzisiejszym. 
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im czegoś. A nawzajem i ci ostatni winni ustępować w téms 
co się rozumném okaże. Nakoniec surowo zalecono, aby 
nikt, powodując się miłością lub nienawiścią, w czómkol- 
wiek nie uchybił ustawie pod karą wyklęcia (sub exco- 
municationis pena). 

Widzimy więc w téj ustawie dobitnie tylko zawaro- 
wane wymogi duchowne równie chorych, jak lókarskich 
uczniów i wykonawców; potrzeby zaś naukowe, o ile od- 
noszą się do cielesnego ustroju, wcale bliżój nie są okrć- 
ślone ani co do szczególnych przedmiotów, ani co do spo- 
sobu i porządku ich nabywania, ani co do wymaganego 
ich zakresu; lecz zbyto to wszystko kilku ogólnemi pra- 
widłami, ulegającemi najdowolniejszemu tłómaczeniu; nato- 
miast nie szczędzono słów na wyliczenie przymiotów mo- 
ralnych, do których atoli osiągnienia nie wskazano drogi. 
Co większa, wiele przepisów nie mogło nawet wejść w wy- 
konanie dla niedostatku uprzednich a koniecznych warun- 
ków. Jakoż, gdy niepodobna było odbyć całego biegu nauk 
lókarskich, z powodu, że nie był zupełnym, lecz tylko 
urywkowym w Krakowie. nie przychodziło też do potrze- 
by składania przysięgi, iż się stopnia doktorskiego 
na innym Uniwersytecie nie przyjmie; chybaby 
się ten przepis stosować miał do tych, co za granicą o 
zaszczyt doktorski ubiegać się byli zniewoleni, a tu go 
dysputą tylko potwierdzali, którzy zatóm, pragnąc wy- 
kształcić się w sztuce lekarskićj, wbrew niejako ustawie 
działać musieli, przyjmując stopień w obczyźnie, którego 
nie mogli uzyskać w kraju. 

W ogóle oprócz piętna duchowno kościelnego usta- 
wodawczy ten zabytek nosi na sobie cechę raczój urzą- 
dzenia policyjnego, zmierzającego do zaprowadzenia pewnój 
karności i dozoru nad lekarskimi uczniami i wykonawca- 
mi, aniżeli do zaspokojenia istotnych wymagań naukowych. 


3. Znamię ogólne drugićj połowy XV stulecia. 


Jak w pićrwszój połowie stulecia Uniwersytet zasły- 
nął na polu teologisznóm, tak w drugićj połowie oprócz 
tego dał się poznać światu troskliwą uprawą nauk mate- 
matycznych, wychowawszy obok świętego Jana Kantego 
takze wiekopomnego Mikołaja Kopernika. 

Były to zresztą lata, kiedy z jednój strony cesar- 
stwo greckie legło pod ogromem osmańskich zwycięzców, 
az drugiej we Włoszech na dworach Medyceuszów i Wi- 
skontich we Plorencyi i Medyjolanie z martwych powsta- 
wały za udziałem bizantyńskich zbiegów i posłów, jak Bar- 
laama, Chrysolorasa i innych, płody starożytnych Hel- 
lenów ; kiedy coraz liczniejsze w Niemczech wznosiły się 
Uniwersytety, a we Włoszech piórwsze zawięzywały się 
Akademije; kiedy na zachodzie nie bez silnych wstrząśnień 
wywołanych jużto długą wojną o następstwo między An- 
gliją i Francyją, jużto zaciekłemi waśniami między bia- 
łą a czerwoną różą czyli gałęzią Jorku a Lankastru o 
tron brytański, ustalać się poczęla powaga nionarchiczna, 
krusząc możnowładców feodalnych; kiedy na czas jakiś 
zażegnano nowe odszczepieństwa kościelne, a rozterki bus- 
syckie w potokach krwi zatopiono; kiedy w Polsce dzier- 
żyli po sobie berło dwaj synowie Jagiełły: Władysław 
Jil, co w kwiecie wieku bohaterską śmiercią pod Warną 
(1444) przypłacił zerwanie za namową kardynała Julijana 
(esariniego pokoju z cesarzem tureckim Amuratem II. 
zawartego, i Kazimierz IV., co w długióm swóm pano- 
waniu koronie swojćj świćżego przysporzył blasku, mając 
synom swoim ofiarowane dwa królestwa: czeskie i węgier- 
skie, a pokojem toruńskim 1466 przywiódłszy do uległo- 
ści zuchwałych i niesfornych krzyżaków. Mniój szczęśliwy 
był syn jego i następca Jan Olbracht, zamykający stulecie 
(1492 — 1501). Był to wreszcie czas, kiedy wynalazek 
sztuki drukarskiej, odkrycie nowych dróg morskich i nie- 


znanych ziem przez Diaza i Waskę de Gama it. d. a na- 
koniec nowego świata przez Krzysztofa Kolumba przygo- 
towały pamiętny zwrot, będący stanowczym przełomem 
ku świóżym i żwawszym prądom dziejowym. Był to wiek, 
w którym żył i dzieje swćj ojczyzny króślił mistrz kró- 
Jewiczów, kanonik i nominat na arcybiskupstwo lwowskie 
Jan Długosz z domu Wieniawitów. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


Minister spraw wewnętrznych w porozumieniu z mi- 
nistrem wyznań i oświecenia, mianował radcę Namiestnic- 
twa, krajowego referenta sanitarnego dra Alfreda Blesia- 
deckiego przewodniczącym komisyj egzaminacyjnych do 
egzaminów lekarzy i weterynarzy odbyć się mających w ro- 
ku szkolnym 1876/7 w myśl rozporządzenia ministeryjal- 
nego z dnia 2lgo marca 1873 r. celem uzyskania stałój 
posady w publicznój służbie zdrowia przy władzach poli- 
tycznych, 

Ziastępcą przewodniczącego komisyi egzaminacyjnój 
do egzaminów lókarzy, które odbędą się w Krakowie, 
mianował minister profesora uniwersytetu dra Gustawa 
Piotrowskiego, zastępcą zaś przewodniczącego komisyi 
egzaminacyjnój do egzaminów weterynarzy dra Ferdynan- 
da Cassinę, koncapistę sanitarnego Namiestnictwa. 

Fgzaminatorami i ich zastępcami mianował minister 
do egzaminów lekarzy: egzaminatorem z higijeny i usta- 
wodawstwa sanitarnego dra Michała Mohra fizyka miej- 
skiego w Krakowie; a jego zastępcą dra Emila Głady- 
szewskiego, lókarza powiatewego w Krakowie; egzami- 
natorem z medycyny sądowćj dra Stanisława Janikow- 
skiego profesora uniwersytetu, a jego zastępcą dra Leo- 
na Blumenstoka profesora uniwersytetu; egzaminatorem 
z farmakognozyi, dra Fryderyka Skobla, profesora uni- 
wersytetu, a jego zastępcą dra Ignacego Czerwiakow- 
skiego, profesora uniwersytetu; egzaminatorem z chemii 
dra Aleksandra Stopczańskiega, profesora uniwersy- 
tetu, a jego zastępcą dra Emila Czyrniańskiego, pro- 
fesora uniwersytetu; egzaminatorem z policyi weterynarnćj 
dra Karola Raspa, docenta i weterynarza powiatowego, 
którego w razie potrzeby ma zastępować krajowy wetery- 
narz dr. Józef Werner. Do egzaminów weterynarzy egza- 
minatorami mianowano weterynarza krajowego dra Józefa 
Wernera i weterynarza miejskiego Józefa Kubickiego. 


WYCIĄGI z PISM LEKARSKICH. 


Staude. Krwiak maciczny i pochwowy, przy roz- 
dzielonćj pochwie i dwurożnćj macicy, wzięty za guz 
jajnika. Kobióta mająca lat 32 jeszcze przed 2ma laty 
była zdrowa zupełnie. Od 13go roku odbywała czyszcze- 
nia miesięczne bez żadnćj przeszkody, odbyła poród 4 ra- 
zy. Przed 2ma laty upadł jéj ciężar na prawy bok, poczem 
przez 3 tygodnie cierpiała silne bole w tym boku. Nieco 
późnićj rozwinął się tam guz, który wzrastal szybko, nie 
okazując żadnego związku z miesiączką, i wnet zaczął ją 
boleć. Badanie wykazało guz chełboczący, wysklepiający się 
ku dołowi w stronę pochwy, który odpychał macicę ku lewej 
stronie i mocno był przytwierdzony do miedniczki. Rozpo- 
znano torbiel jajnika i postanowiono go wyłuszczyć, prze- 
widując wielkie trudności przy wycięciu. Gdy uskuteczniono 
cięcie brzuchowe, powstało wystąpienie na zewnątrz jelit, 
nie dające się łatwo odprowadzić. Kształt guza, który 
ściągnął się po wypróżnieniu krwawój treści, kazał się do- 
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myślać krwiaka w prawéj połowie rozdwojonćj macicy, a- 
położenie przyległych części zatwierdziło ten domysł. Prze- 
kłuto więc prawą połowę macicy od strony pochwy, zaszy- 
to otwór od piórwszego nakłucia, oczyszczono jamę brzu- 
szną i zamknięto takową napowrót. Wylóczenie nastąpiło 
bez trudności, a we trzy tygodnie pokazała się miesiącz- 
ka. Ponieważ otwór od przekłucia z pochwy zakleił się, 
wycięto większy w przegrodzie pochwowćj. Po upływie 2 
miesięcy obie połowy macicy okazały się równe. W pół 
roku potóm kobióta ta umarła z innćj choroby, a jéj czę- 
ści rodne, odesłane autorowi, mogły być rozpatrzone i opi- 
sane. (Zeitschr. f. Geburtsch. u. Framenkr. 1. Bd. str. 
138.) Dr. A. Kremer. 

Rouyer: Odtrutki arsenu. Z najnowszych poszuki- 
wań swoich P. Rouyer, asystent anatomii patologicznej 
w Nancy, takie wyprowadza wyniki pod względem odtru- 
tek przetworów arsenowych. 

1) Wodnik półtora tlenku żelazowego, świeżo wy- 
tworzonego (galaretowegó, brunatnego) jest odtrutką kw. 
arsenawego; nie posiada zaś téj własności odnośnie doar- 
seninu sodowego, ani do arseninu potasu. 

2) Po upływie godziny po otruciu, odtrutka prze- 
staje być skuteczną. 

3) Jako odtrutkę na arsenin pot. i arsenian sodu 
zaleca autor chlorek żelazowy w połączeniu z magnezyją. 
Sposób postępowania będzie taki: podaje się rozczyn offi- 
cynalny chlorku żelazowego a w kwadrans potóm stosuje 
się 4 grm. magn. na 100 centym. sześć, rozczynu chlorku 
żelazowego. 


4) Ten chlorek żelazawy z magnezyją stanowi rów- 
nież odtrutkę na kw. arsenowy. Ztąd wynika, że korzyst- 
nićj będzie zawsze używać tego przetworu w otruciach ar- 
senowych. 

5) W godzinę po zadaniu odtrutki, wskazanóm jest 
zastósowanie czyśćca, celem wydalenia arseninu żelazowega, 
który tu powstaje, a także unikanie kwasów, np. limonady, 
ponieważ przetwór ten rozpuszcza się w kwasach, 

Dr. A. Kremer. 

Rosenbach wspomina, między innemi rzadkiemi zja- 
wiskami wysłuchowemi, o szeleście trzeszczącym po nad 
szczytami pluc, występującym obok szmeru oddechowego 
calkiem czystego; nigdy on po kaszlu nie znika, a ma 
wielkie podobieństwo z bezdźwięcznóm rzężeniem drobno- 
pęcherzykowóm i z szelestem, jak przy łuskaniu orzechów. 
Autor dowodzi, że szelest ten powstaje w mięśniu kur- 
czącym się podczas oddóchania, na którym oparta jest 
słuchawka. W przypadkach wątpliwych, gdzie się domy- 
ślamy gruźlicy, szelest ten musiałby być tłómaczonym uje- 
mnie. (Berl. klin. Wochsft. 1876. 22, 28.) 

Dr. A. Kremer. 


KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 


* Kraków, dnia 21. listopada. Egzaminy urzędowo- 
lekarskie rozpoczną się nie dnia 20, (jak donosiliśmy), lecz 
dnia 25. b. m. Zgłosiło się do nich 6 kandydatów; nazwi- 
ska egzaminatorów podajemy powyżój w dziale Wiadomo- 
ści urzędowych. 

* Warszawa. W „Czasop. Min. Wychowania“ za- 
mieszczono lsze sprawozdanie komisyl mającćój zbadać 
stan miu uniwersytetów w Qósarstwie rosyjskióm. Ze spra- 
wozdania tego dowiadujemy się, że liczba lekcyj miewa- 
nych w 6ciu uniwersytetach, z wyjątkiem warszawskiego 
i dorpackiego, wynosi na każdego profesora najwyżej 26, 
najniżćj zaś 15 rocznie, średnio około 20 lekcyj. 
Profesorowie dorpaccy średnio dają po 35 lekcyj rocznie; 


510 
jle dają warszawscy tego w sprawozdaniu nie znajdujemy. 
Jednakże wedle wiadomości powziętych z wiarogodnego 
Źródła, liczba godzin wykładowych, przypadających na je- ? 
dnego profesora, w uniwersytecie warszawskim wynosi 100 4 
godzin rocznie. (K. Warsz.) g 

Epidemije. W Wiedniu zaczęła panować błoni- | 
ca (dtphtheritis), na którą w ostatnim tygodniu umarlo ) 
82 dzieci. $ 
WSPOMINKI HISTORYCZNE. Dnia 19 listopada 1726 r. August II, N 


Korespondencyja Redakcyi i Administracyt. 

Wmu Dr. M. Krz. w Sanoku, Artykuł otrzymaliśmy.. 
Upraszamy uprzejmie o da!sze spostrzeżenia, jakotóż o za- 
powiedziane Wyciągi z dziedziny Chirurgii. 

Wmu Dr. M. w Ż. Nie ma dotychczas żadnego roz- 
porządzenia ministeryjalnego, ograniczającego termin, do 
którego wolno Doktorom Medycyny składać egzamin na 
stopień Doktora Chirurgii. 


potwierdzając pizywileje Uniwersytetu Wileńskiego, przypomina Jezuitom obo- g 
wiązek utworzenia wydziału lókaiskiego, ale napróżno. | 


Naszym nakładem wychodzący 


KAL (Alwra 


Dr. L. Lessego Dr. M. Śchedera Dr. H. Tillmannsa 


Rozpoczyna z dniem | Stycznia 1877 czwarty rok istnienia i wychodzić będzie 
jak dotąd w numerach tygodniowych objętości przynajmnićj arkuszowój w wielkiej 8-ce 
za roczną ceną 20 marek. Wszystkie księgarnie i Urzęda pocztowe przyjmują zamó- 
wienia na cało lub półroczną prenumeratę. 

Żywe zajęcie jakie wszędzie to przedsiębiorstwo obudziło stwierdza nasze przy- 
puszczenie, że przez założenie tego czasopisma zadość uczyniliśmy istotnej potrzebie. 
Praktyk wiele zajęty, znajdzie w nim krótkie, wybitne referaty o wszystkiem co jest u- 
wagi godnego z zakresu chirurgii równie w czasopismach lekarskich niemieckich 
jak izagranieznych gdy dawpićj zmuszonym był poświęcać czas i pracę aby to 
wyszukać po dziennikach często zaledwie mu dostępnych. Redakcyja Centralblatu do- 
łoży jak dawnićj wszelkich starań aby wszystko podawać możliwie najdokładniej, re- 
ferenci w wszystkich krajach gorliwie jej w tóm dopomagają. 

Numerów okazowych dostarczają wszystkie księgarnie zadarmo a każda też 
| księgarnia ułatwia przejrzenie zupełnych egzemplarzy I i II rocznika oraz I półr. IJI 
rocznika. 


Lipsk 20 Listopada 1876. 
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Breitkopf i Härtel. 


eczą się przez użycie SIROPU P. BL 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu. 


-=4 


GRYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU ixw] 
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal- 
LA samu z Tolu. — W Paryżu, 7, ulica de Marchć-St-Honore. 

We Lwowie, w aptece p. Mikolasch ; w Krakowie. w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 
ka; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp Galle i Mrozowskiego. 


tm 


eo 


HOGG, APTEKARZ, 2, RUE DE CASTIGLIONE, PARYŻ. JEDYNY PREPARATOR. 


PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA. 


„Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigulek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwui uczy- 
niono skułeczność jego niezawodną. — Pigulki Hogga przygotowują się w trojaki sposób : 
40 PIGUŁKI ROGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
gjwymiotom i innym przypadłościom. specyalnym żołądka. 4 
| 2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z źelazem odkwaszonem przez woderódłf 
: przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc.. bardzo są 

wzmacniające. , 

30 PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza niepodlegającym rozkła- 
owi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym. 

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie loda 
Żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i draźliwych. — Pigulki Hogga sprzedają się je- 
łynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach, 

Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecz. P, Gallego i J. Mrozowskiego; 
we Lwowie w aptece P, Mikolasch; w Krakowie w aptekach PP, "rauczyńskiego i Redyka. 


nm mak gadka dad a mm a za | 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski. 


MENTONA 
Dr.Zygmunt Dobieszewski 


zawiadamia Szanownych Kolegów, że od 
15 października r. b. do 1 kwietnia r. p. 
praktykuje w Mentonie (Francyja). 
Mieszka w Grand Hótel du Louvre. 


Redakoyja Przeglądu Lókarskiego 
poszukuje do nabycia 
I kwartału 1876 roku il kwartału 1875 
roku Przeglądu Lókarskiego po cenie 
prenumeraty lub nawet nieco wyższej. 


Tom XX. 


GAZETY LEKARSKIEJ 


od 1 Stycznia do końca Czerwca rb. nabyć mo- 
Żna w Administracyi Przegl. lek. za % złr. 

Równocześnie jest do odstąpienia prenu- 
merata na Tom XXI tego pisma, w jednćj 
z księgarń tutejszych. 


(LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH 


iwe wszelkim stopniu suehot gardlanych i 
iw ogólności wszelkich słabości piersi i 
„gardła przez użycie 


SILPHIUM CYRENAICUM 


wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita- 
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w 'Tynkturzę, w grannł- 
kach i w proszku. 


W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 
rue Drouot. 


W Warszawie w składach materyałów apte- 
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego iw ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie 
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P* Chrościckiego; w Ki- 
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo 
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza: 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Barcikowskiego. 
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Nakładem Redakcyi Gazety Lekarskiej w Warszawie wyszło właśnie dzieło 
pod tytułem: 


WYKŁAD ELEKTROTERAPII 


do użytku lókarzy praktycznych zastósowany 
skr6Ślił 


Dr. S. DOMAŃSKI, 


Docent nauki o chorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Z 51 drzeworytami w tekście. Duża Ska. Str. II i 322. 


; Praca ta dla ogółu lókarzy praktycznych przeznaczona sklada się z trzech części: 
fizycznćj, w którój opisuje autor przyrządy elektryczne Ićókarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich użycia, fizyjologicznój, w której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzowania różnych organów ciała ludzkiego i patologiczno-terapeutyczućj 
zawiórającej prawidła stósowania elektryczności do rozpoznawania i leczenia chorób. 

Do nabycia we wszystkich księgaruiach po cenie trzech rubli czyli 4 zlr. 80 
„eentów. 

Dla Prenumeratorów Przeglądu lekarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
pisma 4 zir. 50 centów wraz z przesyłką pocztową. 


Nieodzownemi dla mieszkań w zimie są 


WAŁECZKI OCHRONNE 
przeciw przeciągom do drzwi i okien 


składające się z wałeczków bawełnianych z powłoką lakieru lub kartonu prze- 
wyższające wszelkie dotychczasowe wynalazki podatnością, delikatnością, trwałością i 
taniością, a w ogóle zamknięcie drzwi i okien wałeczkami bawełnianemi przezemnie 
wynalezionemi przedstawia następne korzyści: 

1) Unika się calkiem najłżejszego przeciągu tanim kosztem zyskuje się ochronę 
przeciw wielu chorobom i oszezędza się w zimie wiele paliwa. 2) Drzwi i okna mogą 
być otwierane i zamykane jak gdyby przyrządu całkiem nie było. 3) Wyż wzmianko- 
wany środek ochronny przeciw przeciągowi posiada trwałość wieloletnią z czego wy- 
nika ta korzyść, że nie tylko w zimie ale i w lecie jest bardzo odpowiednim albowiem 
nie dopuszcza wnikania z ulicy przykrego pyłu, sadzy i hałasu. 

Cena wałeczków do okien białych za metr 4 kr, ciemnych 5 kr. z powłoką kar- 
tonową białych lub ciemnych 7 kr. Wałeczków do drzwi za metr biały 7, 9 — 11 
kr. ciemnych 8, 10 — 12 kr. z powłoką kartonowa białych lub ciemnych 10, 12 — 14 
kr. — Zlecenia z prowincyi wykunywa się za pobraniem pocztowóm a odsprzedający 


otrzymują rabat. 
L. POESCH. 


Fabrykant wałeczków ochronnych przeciw przeciągowi. 
Wiedeń X Buchengasse Nr. 45. 


CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN 


w Paryzu, rue Blanche 2. 
HYDRATE de CHLORATL en CAPSULES. 


Dogodny i łatwy środek do USPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 
skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmnićj dobremu trawieniu. 

W tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów OChloralu. 

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za- 
wiera 250 grammów). 

Dostać można w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiegoi Redyka; 
we Lwowie w aptece P. Mikolasceha, w Warszawie w składach materyałów 
aptecznych PP. Gallego i Mrozowskiego, oraz w aptece P. Lilpopa; 
w Wilnie w aptece P. Chróscickiego; w Petersburgu w aptece P. Fried- 
łaendera;, w Wiedniu w aptece P. Neusteina; w Czerniowcach w aptece 
P. Golichowskiego. 


JOÓOZEFGORETZKY 


A ptekarz w Hsseg 
ofiaruje Panom Kolegom swe z największą dokładnością wyrobione 
Cukierki chininowe i Czokoadki chininowe 
z Chinin. tannie. nentr. 
100 sztuk za 4 złr. z opakowaniem i stęplem 
Każda sztuka zawićra czystego chinina 0'07 gram. 
-Zlecenia upraszam przesyłać: w Wiedniu do Pana Bruno Raabe Drogisty. We Lwowie 
do Piotra Mkolascha, Aptekarza, W Tarnowie do A. Tenczyna, Aptekarza. 
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NEK O, 


Należy podać rękę szczęściu! 


3T PDO marek 


czyli 218.750 złr. NE. Potudn. 


jako główna wygrana w najkorzystniej- 
szym razie na najnowszej wielkićj 
leteryi odbyć się mającćj za dozwole- 
niem i rękojmią wysokiego Rządu. 
Korzystnie urządzonym jest nowy plan 
w ten sposób że w ciągu kilku miesięcy 
w 7 ciągnieniach niezawodnie rozloso- 
wanych zostanie 481.800 wygranych 
między któremi znajduje się główna wygra- 
na względnie 335.000 marek czyli złr. 
218.356 M. Połud., w szczególności zaś 


Wygr. marek Wwygr. marek 
a 250.000, s 15,000 
a 125.000. 2 12,000 
a 80,000, 1G 10000 
1 60,000, 26 6,000 
a 5O, OOO, BR 4,000 
pi 4o 000, 200 2,4100 
R 36,000, ESKI) 1,200 
3 30,000, G21 500 
1 25,000, z700 250 
a 20,000, | 22.450 138 
it. d, 


Na najbliższe pićrwsze ciąguienie 
tej wielkićj przez Państwo poręczenćj 
loteryi urzędownie przeznaczono 

już 13 i 14 grudnia rb. 
a kosztuje do tego ciągnienia 
1 caly los oryginalny 6 mrk. czyli 3, 
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „ 1% 
1 ćwiartka „ „ 1% mrk. 

Wszelkie zlecenia wykonane zostaną 
natychmiast z największą troskliwością 
za nadesfaniem gotówki, lub 
przekazu pocztowego, a każdy o- 
trzyma od nas herbem państwa opatrzony 
los oryginalny do rąk. 

Do zamówień dołączymy potrzebne pla- 
ny urzędowe gratis, a po każdóm ciągnie - 
niu każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe. 

Wypłata wygranych nastąpi zawsze za- 
raz pod rekojmią Panstwa, a MOŻNA 
ją otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred- 
nictwem naszych stosunków po wszystkich 
większych miejscowościach Austryi. 

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i już nieraz mieliśmy przyje- 
mność między wielu innemi zna- 
cznemi wygranemi wypłacićgłówne 
wygrane wprost naszym interesantom. 

Prawdopodobnie niezawodnie 
liczyć można przy takićm przedsię- 
wzięciu na pewućj podstawie o- 
partém na nader żywy udział, zechce 
więc każdy już dla bliskiego cia- 
gnie niawszelkie zlecenia przesiić wprost 


Zir. 


LJ 


w jak najkrótszym czasie pod 
adresem 

Kaufmann 6 Simon 
Efiantor bankowy i wymiany 


w Hamburgu. 


zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 
gów państwa, akcyj kolejowych i losów po- 
życzkowych. 


jakiem nas dotąd obdurzano a zapraszając 
przy rozpoczęcin nowego losowania do u- 
dzialu starać się będziemy i nadal przez, 


|jzawsze szybką i rzetelną usługę pozyskać 


sobie zupełne zadowolenie naszych szano: 


wnych interesantów. Wyżej podpisami. 


65) | 
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Z dnia 25 listopada 1876. 


%| najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich |$ 


! czasu wp 


Przegląd Lekarski Nr. 48. 
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Au Quinquina et au Cacao combinés 


Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiuy, i w ogóle substancye |. 
jeraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od | 


gorzkie, 
wadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego : 
Mem ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD'A, 
w którćm Kakao połączone z china dla złagodzenia własności ściągują- 
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje. 

Zwracamy szczegóinie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 


przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 


,| razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach neswowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu |: 


płciowóm, przekrwitniaeh biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 

wina na podstawiewyina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 

istot szczególnych, fakie się Aie znachodzą w lekowniach ; potrzeba zatóm 

dla zapewnienia sio pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą : 
« WINA ŚÓJĄGAJĄCO-ODŻYWCZFEGO BUGEAUD'A ». 


Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud'a 


u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow- |: 


ców. Wypada zatóm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 


| niektórych niesumiennych pośredników. 
SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i |$; 


Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w Warszawie, w składach 


4| materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
$] P. Lilpopa; w Wilme, w aptece P. Chrościckiego ; w Kijowie, w aptece iii 


PP. Marcińczyk braci; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza. 


SYROP 
SOSNOWO  BALSAMICZNO 
ZW0ŁÓWY 
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO 
Magistra Farmacyi 
w Przemyślu. 


Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie- 
żytom błony śluzowćj oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni 0- 
skrzełowćj, jako tóż rozedmy płu- 
cowćj; pomocny w kokluszu. 


Sposób użycia : 

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra- 
ży dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 
co 2 godziny łyżeczkę od kawy. 
(Cena I złr. w. a.) 


Główne składy utrzymują w Kra- 
kowie W. Redyk w aptece pod Baran- 
kiem; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski. 

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach n p. Wito- 
sławskiego ; w Bóbree a p. Międliekiego , w Bel- 
zie u p. Grossa; w Busku u p. Wysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. Kleczkowskiego; w Ja- 
rosławiu u p. Bohusa; w Jaśle u p. Palcha; 
wę Lwowie u p. Radołowicza i p. J. Piepesa: 
w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi u p. 
Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskie: 
go; w Przemyślanach u p. Baranowskiego; 
w Nowym Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u 
p. Kalinowskiego; w Stanisławowie u p. Stez 
chera; w Stryjuu p. Dragowskiego; w Tarno- 
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Š 6 polu n p. Jaurogiewicza; w arym Saczu 
2 i Szczawnicy u p. K, Jezierskiego; w Tarno- 
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; p. Levasseura, 19. rue de la Mon- | AIER. Skład w Paryżu w aptece ż 
$ naie w Paryżu. p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. A Fe. 
$ Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. Mrozow- 2 H 4 
5 skiego ulica Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Irauczyńskiego; 5 GQ” BROMURE DE GAMPURE $f 
2 we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. $ 
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LAUREAT DE LA FACULTÉ DE MEDECINE A PARIS 
(PRIX MONTHYON) 


S 
KAPSUŁKI I DIGUŁKI Dra CLIN z Dromku l 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łów oddechowych. a szczegórniej następują- 
cych : Astmie, bezsenności, bicia serea, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrolach, Ohlę- 
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych. 


W PARYŻU u P. GLIN et Ce, ul. Racine, 14. 
(Dostać można w znaczniejszych aptekach -/ 


ELIXIR ET DRAGEES DU D” RABUTEAU 


(Lauróat de l'Institut da France) 
ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 
talach paryzkich przez professorów Fakulietu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych. 

Preparata le z CHLORKU ŻELAZA leczą BLADACZEĘR, WYNĘDZNIENIE, NIEDO - 
KRWISTOŚĆ, regulują ODPŁYWY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE i OSŁABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. GLIN et C°, ulica Racine, 14, 


Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego. 


W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Igo. Stelci. 


